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Sp is rzeczy: —  R o l n i c t w o :  R zut oka na Stan p rzem ysłu  gospodarskiego ( dokończenie) .  — T e c h n i k a !
stanie gorze ln ic twa w  B ia ło-rus i  (dokończenie). Różnica m iędzy  w e łn ą  sukienniczą  ( Tuch w oil e) ,

a ta zw aną  czesanką ( KarnuolleJ. — R o z m a i t o ś c i :  O obchodzen iu  się z po d w ła d n em i przy  go spodar
s tw ie  (dokończenie). — C hil i jska  lucerna. b r

^oŁiictwo.
R zut oka na Stan przem ysłu gospodar
skiego Królestwa\ Polskiego, części 
Cesarstwa R ossjjskiego i innych pro

wincjach przy ległych.
( J D  0  K O Ń C Z E N I E . )

W tak rozległych i różnorodnych prowin
cjach, ożywienie przemysłu gospodarczego, 
będące chwalebnym celem usiłowań Redakcji 
Tygodnika Rolniczo-Technologicznego, nie jest 
zapewne 1’atwe'm do osiągnienia; chociaż tu 
idzie tylko o udzielenie pewnych wiadomości 
i przedstawienie nowych pomysłów, odkryć 
i doświadczeń. Każdy sądzi o te'm co czyta, 
podług wiadomości i wyobrażeń własnych, 
każdy z czytających gospodarzy, potrzebuje 
mie'ć wyobrażenie przedmiotu, 'zastosowane do 
stopnia oświaty, miar, wag, zwyczajów, klim a
tu i gatunku ziemi własnych. Gdy piszący

o to  n ie  postara się  (a), czytający albo nie zro
zumie', albo mylnie sobie wytłumaczy, lub tez 
wcale czytać nie zechce. — To jest przyczyną 
iż liczne dzieła i pisma niemieckie, które tak  
skutecznie przyczyniły  się w ostatnich czasach 
do rozsze'rzenia przemysłu gospodars. w Niem
czech , mało okazały wpływu na polepszenie 
gospodarstwa polskiego.

Nie sama tylko nieznajomość języka była  
przeszkodą, lecz ważniejsza bezwątpienia, to 
jest różnica w usposobieniu rolnicze'm pomię
dzy polskiemi a rolnikami niemieckiemi. Ona 
to sprawia, że nawet w języku polskim opisa
ne wynalazki lub ulepszenia, poczynione \y je
dnej z naszych prowincyj, nie trafiają do po
jęcia lub przekonania czytelników prowincji 
drugiej. Cóż dopiero mówić o tłumaczonych 
        % *

( a )  Zadość uczyn ien ie  tem u ,  p rzechodz i za k r e s  p i 
sma pe r jodycznero .  Z r e s z t ą ,  nie  ma o n o ,  że tak. p o 
w i e m ,  kształcić r o l n ik ó w ,  ale być pomocnem -dla 
ju ż  u k sz ta łc o n y ch .— Red.
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dosłow nie  dziełach zagran icznych , które prócz  
t e g o ,  zawierają jeszcze tr u d n o śc i ,  z różn icy  
wag i miar pochodzące.

N ajp ierw szy  k ro k  do usunięcia tego rodzaju 
t ru d n o śc i ,  z ro b ił  zacny m atem atyk  ś. p. Kol- 
b e rg ,  przedstawiając nam  stosunek wszystkich 
m ia r  i wrag, wszelkich znajom ych nam  krajów 
z naszem i. .Nie oszacowane jednak  to dzieło 
d la  handlu  i uczo n y ch ,  za nadto jes t  obszerne 
d la  naszych ro ln ików , których interessują t y l 
k o  m ia ry  i wagi kra jów  p ob liższych ; a do te
go edycja nowa in 8V0, dwa razy  droższa od 
p oprzedn ie j  w 4ch tabellach a rk u szo w y ch , nie 
jes t  p rzystępną  dla większej części gospoda
rz y  naszych.

Drugie'm pod  tym  względem  b y ło  d z ie ło :  
O  u rządzan iu  gospodarstw , przez n iezm ordo
wanego w pismach tego rodzaju Redaktora T y 
godn ika  R o ln iczo -T ech n o lo g iczn eg o  przed 14. 
la ty  w ydane , które p om im o zbyteczne'j rozcią
g ło śc i  dla w ie lu  gospodarzy, lękających się c z y 
ta n ia ,  dawno rozkupione zostało  (b).  S zk o d a ,  
że zamiast skrócenia go dla uczynien ia  bar
dziej popularnem  , druga edycja będzie znacz
n ie  obszerniejszą i d ro ższą , a następnie nie  
rozpowszechni się ty le  pom iędzy roln ikam i.

(b)  P r z e c i w n i e ,  b a r d zo  w i e l u  g o s p o d a r z y  z ar zuca ło  
d z i e ł u  t e m u :  że n i e  o b e j m u j e  j eszcze w i e l e  p r z e d m i o 
t ó w ,  n i e z b ę d n i e  p o t r z e b n y c h ,  a m i a n o w i c i e  o u p r a 
w ie  r o l i , h o d o w l i  b y d ł a  i t .  p .  W p r a w d z i e ,  w ą t 
p i ę ,  by  to zdan i e  b y ł o  s ł usznę .  P o d ł u g  m n i e ,  r zecz  
t a  n a l eż y  do dz ie ł a  t r a k t u j ą c e g o  0 nauce rolniczej.  P e 
w n a ,  iż  S z tu ka  urządzan ia  g o sp o d a rs tw  p o c h o d z i  od  
os t a tn i e j ,  c z y l i  r aczej  jest  one j  w y p ł y w e m ;  j edn akż e  
t w o r z y  o na  p o n i e k ą d  o d d z i e l n ą  s z t ukę  , i tern j e s t  w z g l ę 
d e m p i e r w s z e j ,  c ze m  n p .  chemja s tosowana do s z tu k ,  
W zględem  ch em i i  ja ko  n a u k i  N a u k a  r o l n i c z a  w s k a z u 
je o g ó ł o t y o ,  zasady g o s p o d a r s t w a  w i e j s k i e g o ;  S z tu k a  
u rzą d za n ia  g o s p o d a r s tw , j u ż  je bl iże j  sPnsnje d o  poj e
d y n c z y c h  p r z y p a d k ó w ,  do  mi e j sc a  i o k o l i c z no śc i .  M ó 
w i ?  hliz  ■'/, g d y ż  z u p e ł n i e  k a żd e go  p r z y p a d k u  opi sać  
n i e  p o d o b n o ;  r e s z t ę1 m u s i  t u  d o k o n a ć  r o z w a g a  i  g r u n 
t o w n a  zna j omość  r z ec z y  u r z ą dz a i ą ce g o .  D o g a d z a j ą c  
w i ę c  p o w y ż s z e m u  ż y c z e n i u ,  w  n o w e m  w y d a n i u  p o ł ą 
c z y ł e m  n a ukę  r o l n i c z ą  ( w  k r ó t k o ś c i  z e b r a ną )  ze S z tu ką  
urzą d za n ia  g ospodarstw ,  i  d l :  t ego  o b j ę t oś ć  o ne gó ź  z n a 
c zn i e  p o w i e s z o n ą  być mus i ał a ,  — K urowski .

W  pierwszem w ydaniu  tego d z ie ła ,  ujrzeli 
po lacy  treść klassycznych dz ie ł  zagranicznych 
i e lem entarne p raw id ła  dobrego urządzania go
spodarstw. N iek tó rzy  m n ie m a l i : ze nam  p o 
trzeba utw orzyć system  gospodarstw a krajowe
go  , zastosow any do położenia  klim atu  i p o 
trzeb naszych. T o  życzenie b rzm i wprawdzie 
p iękn ie ,  jest przecież n iepodobne  do sp e łn ie 
n ia ,  z powodu niezmierne'j różnicy, najprzód co 
do miejscowości; powtóre co do bliższych oko
liczności gospodarzy, a m ianowicie ich uspo
sobienia naukowego (c).

P rzep isy  urządzenia  gospodarstw _, obejmują 
ogółowe zasady, k tóre  do miejsca i okoliczno
ści stosować należy, a k tó re ,  ja k  się ro z u m ie ,  
ulegają w zastosow aniu , n iezm iernym  m odyfi
k ac jo m ; a zate'm, n ie  mogą one służyć za p ra 
w idła niezm ienne dla zarządzających gospo
darstwem.

D la tych ostatnich m ożna ty lk o  w jak  n a j
kró tszych  pism ach nastręczać szczegółowo wia
dom ości,  z k tó rychby  każdy takie m ógł wy
bierać dla s ieb ie , jakie uzna za najzgodniejsze 
z m iejscow ością ;—  a pod tym  ostatnim wzglę
dem dawnie'j K alendarz ro ln iczy , później T y 
godnik R olniczo-Technologiczny, zdają się być

(o '! Ż ą d a ć  u t w o r z e n i a  j e ł n e g o  s y s t e mu  g o s p o d a r o 
w a n i a ,  b y ł o b y ,  b i o r ąo  o g ó ł o w o ,  z m a ł ą  r ó ż n i c ą  to  sa- 
m o ,  co z a p r o w a d z e n i e ,  o g ó l n e  s ys t e m u  t r z y  polo  w e g o ;  
t ak ie  g o s p o d a r s t w o  k o r z y s t n e  — m o że  p r z y p a d k o w o  —  
dla  j e d n y c h ,  n i o s ł o b y  s t ra tę  i  u p a d e k  d r u g i m  g os pod a
r z o m .  S ł u sz n ie  w i ę c  s z a n o w .  a u t o r  u w a ż a :  że u t w o 
r z e n i e  krajowego s y s t e m u ,  jest  n i e w y k o n a l n e .  Z r e s z t ą ,  
j ak  t o  ba rdzo  t r a f n i e  m ó w i  p e w i e n  nasz a u t o r :  „ N a u k a  
roln icza  zaw iera  p r a io d y  nie z a p r ze c z o n e , rów nie  d la  
T u r k a  ja k  d la  A n g l ik a  ja sne;  rów nie  d la  H iszpana  j a k  
d la  Polaka  s to so w n e ; cała  r z ec z  p o le ga  na  d o b r e m  i c h  
z a s t o s o w a n i u  d o  m i e j sc a  i  o k o l i c z n o ś c i . “ —  O w ó ż  n i e  
s t a r a j m y  się  o w y n a l e z i e n i e  kra jo w eg o  s y s t e m u ; a le  r a 
czej  z g ł ę b i a j m y  O g ó ln ą  na u kę  rolniczą i  s t o s u j m y  j ą  do  
naszego szczegółow ego  p o ło że n ia  R e d .
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stosowniejszemu — Przełożono później na ję
zyk polski dzieło w 3ch tomach p. B l o k  a, za
wierające : Udzielanie różnych gospodarskich
doświadczeń. Wielka szkoda, iż dla swej wy
sokiej ceny (90. z ł . ,  6. części po 15. zł.), nie 
jest dostępne ogółowi rolników; zawiera bo
wiem doświadczenia bardzo ważne, bo nowe i 
prostujące nawet niektóre szczegóły teorji The
ra , a mianowicie co do wyczerpywania żyzno
ści zieińi przez uprawę pewnych roślin. Z je 
go doświadczenia okazało się: iż rola nawo
zem użyźniona i przez lat 3. corocznie kilko- 
krotnie przeorywana, bez żadnego nasienia, 
prawie tyle utraciła żyzności, co podobna ro 
la ,  wydająca w tych latach obfite plony. — 
W  nie'm się znajduje opisanie sposobu i poży
tków uprawy wielu traw n a  łąki sztuczne, k tó
re ,  jak  sądzę, Redakcja Tygodnika bez ubli
żenia kom ukolw iek, a z pożytkiem czytających, 
zamieszczaćby mogła w Tygodniku (d).

Z wyszłych najpóźniej w języku polskim 
dzieł roln iczych, zasługuje na wspomienienie 
małe i pod skromnym ty tu łem : Dzierżawca 
początkujący, dziełko p. S c h n ę  e. Szczęśliwy 
pom ysł au to ra ,  zgromadził w dziele 20.-arku
szowym i małych tabe lkach , mnóstwo wyra- 
chowań, doświadczeń i wypadków w gospodar
stwie, którychby szukać trzeba w ogromnych 
tomach T hera ,  Burgera i Petrego i t. p. — 
Nie jest jeszcze to dziełko dla ogółu prowin- 
cyj polskich pisane, bowiem do klimatu, gdzie

(d )  D z ie ło  B l o k a ,  w y d a n e  w  1830. V-, jest  zn an em  
R ed ak c j i  T y g o d .  od  c h w i l i  w y d a n ia .  W ie l e  o n a  z n i e 
g o  ju ż  k o r z y s ta ła ;  czego  d o w o d e m  l iczn e  a r ty k .  w z i ę 
te  w  części  lu b  c a łk o w ic i e  z teg o ż  dz ie ła  d o  T y g o d n i 
ka w  p i e r w s z y c h  la tach .  O d k ą d  zaś d z ie ło  to w  P o 
z n a n i u  na p o l sk i  języ k  p rze ło żo n e  zos ta ło ,  p r z e p i s y w a 
n ie  7. n iego! p r z e d m io t ó w ,  b y ło b y  nie/ako  n a raż en ie m  
w ła s n o ś c i  t łu m a c z a .  Z r e s z tą  T y g o d .  I to ln . -T e c l in .  m a  
g ł ó w n i e  na c e lu :  u d z ie la n ie  w s z e lk ic h  n o w y c h  odjŁiyć 
i  w y p a d k ó w  w  z a w o d z ie  g o sp o d a rs tw a  i  t e c h n i k i  w i e j 
sk ie j ;  do  k t ó r y c h  to  p r z e d m io tó w  n a le ży  u p r a w a  r ó ż 

a n y ch  t r a w  i  n a s io n  p o d ł u g  n a jn o w s z y c h  d o św ia d c ze ń ;  
p o d o b n e  zaś p r z e d m io t y  c ią g le  w T y g o d .  się z a m iesz c za ją .

uprawa roli zaczyna się 15. m arca; gdzie je
den pług wyoruje 2.—2^ morg magd., a morg 
magd. wydaje siana 40,000. f., co czyni więcej 
100. cent. polsk. z morgu pols. N adto , reduk
cja m iar i wag zagranicznych na nasze, jest 
utrudzająca.

Wyjść ma nakoniec wkrótce dziełko pod ty 
tu łem : Przewodnik rachunkowy dla gospoda
rzy, mające mieścić w sobie nie tylko wyracho
wania rozmaite podług najnowszych doświad
czeń, ale j zastosowanie tychże wyrachowań 
do miar i wag wszystkich prowincyj, używają
cych języka polskiego.

W ogólności, wieleby się przyspieszyło roz
szerzenie pożytecznych wiadomości, g lyby Re
dakcja Tygodn. mniej była  skrupulatną w za
mieszczaniu wyjątków z dzieł k la łsycznych , 
lub które albo wcale jeszcze w jęzj ku  polskim 
nie wydane, albo wyszły w dzielJ tak  obszer- 
nem i kosztowne'm , iż n i e  może być upowsze
chnione pomiędzy ogółem gospodarzy, którym  
czas i potrzebna oszczędność zaledwie Tygod
nik rolniczy prenumerować i czytać dozwala (e).

Dowiedziałem się te raz , że we Lwowie i 
w Poznaniu wychodzą od dawna pisma perjo- 
dyczne o gospodarstwie w języku polskim; nie 
przypuszczam, aby tak źle by ły  redagowane, 
iżby dotychczas Redakcja Tygodnika Rolni- 
czo-Tecbnolog., nie znalazła godnych powtó
rzenia, i jestem pewny, że nie miałaby za złe,

(e)  D o  z am iesz c ze n ia  p o d o b n y c h  w y j ą t k ó w  z l i c z 
n y c h  d z i e ł > jak ie  za g r a n ic ą  w y c h o d z ą ,  w  p r z e d m io ta c h  
k tó re  T y g o d n .  o b e jm u je*  p o t rze b ab y  k i lk o k r o tn i e  .po
w ię k s z y ć  p b ję to ść  te g o -p i sm a *  ch cąc  c z y t e ln ik ó w  p o 
s t a w ić  ati~ courant w s z y s t k i c h  w ia d o m o ś c i  r o l n i c z y c h ,  
i  w  z w ią z k u  z n i e m i  b ęd ąc y ch .  —  P o w ię k s z e n ie  źr ś  
to  p o c ią g n ę ł o b y  za sobą tak  znaczne  n a k ła d y ,  j u z  t o  na  
z a k u p o w a n i e  d r o g ic h  d z ie ł  z ag ra n ic z n y c h ,  j u z  n a  d r u k  
i p a p i e r , i ż b y  w y j  adało  z n ac zn ie  tak ż e  p re n u m e r a t ę  
p o d w y ż s z y ć ;  g d y ż  d o ty c h c z a so w e  d o c h o d y  T y g o d n ik ą  
z a le d w ie  s t a rcz ą  na  poivrydie  „ k o s z to w  n a k ła d u .  Z resz 
t ą ,  o d w o ł a ć  s ię  tu  m u s i  Piedakja  d o  sw ej  o d p o w i e d z i ,  
u d z ie lo n e j  np .  K u ja w ia n o m  w  d o d a tk u  d o  N i t t  6. t eg o  
p i sm a  z  r .  b. — l ied .
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g d y b y  nawzajem tam te pisma pow tarzały  a r 
ty k u ły  T y g o d n ik a  naszego (f).

Mojem zdaniem : R edakcja  podobnego pisma, 
dążąc do zrobienia go p o p u la rn e m , ma podo
bne prawo do a r ty k u łó w  cudzych, jak  R ed ak 
cje Kalendarzy. Wszakże dosyć będzie m ia ła  
p ra cy  własnej, gdy przyswajając a r ty k u ły  z pism 
wyżej rzeczonych , zastosuje ich wyrachowanie 
lu b  opisy  do m iar i wag Królestwa i Litwy.

T e n  mój o^ółow y rzu t oka na stan p rzem y
słu w różnych  prowincjach, używających języ 
k a  po lsk iego ; nie obejmuje zapewne wielu wa
żnych przedm iotów  p rzem y s ło w y ch ,  których 
upowszechnienie lub  udoskona len ie ,  p rzynosi 
zaszczyt zdolności i usiłowaniom  mieszkańców 
tychże prow incyj.

M iło zapewne będzie Redakcji i m nie same
m u ,  gdy czytelnicy tych  prow incyj,  prostując 
moje n iedok ładne  i k ró tk ie  doniesienia ,  p rze 
syłać będą do Redakcji dokładniejsze opisania 
p rzem y słu  m iejscowego; co z powodu do tych
czasowej bardzo wielkiej różnicy  między sto
pn iem  oświaty i rodzajem  przem ysłu  wielu

okolic, może być z wielkim pożytkiem  dla ogółu 
czytelników; zwłaszcza gdy opisania będą szcze
gółowe , z wyrażeniem m iar,  c e n , kosztów i 
pożytków  miejscowych.

Za m ało  też pewnie wyliczyłem  dzieł i p ism, 
k tó r e ,  pod ług  mego zdan ia ,  wy wierają w p ły  w 
znaczny na p rzem ysł  w gospodarstwie polskie'm. 
D o b rzeb y  kto z r o b i ł , gdyby prostując uchy
bienia moje, w skazał czyte ln ikom  T y g o d n ik a ,  
ważniejsze dzieła i icli zalety, przezemnie opu
szczone ; lecz w każdym  razie ośmielam się t 
zwrócić uwagę szanowne'j Redakcji na  po trze
bę udzielania swe'j opińji p rz y  wszelkich do
niesieniach o wychodzących dziełach ; a naw et 
p rz y  wielu nadsy łanych  ar tyku łach .  N iek tó 
ry ch  bowiem nadsy łanych  do Redakcji pism, 
Jabym sam p rz y s ła ł  n ie  raz re c e n z ją : uważa
jąc je'j potrzebę z bliższego rozważenia ogło
szonego p is m a ,  gdybym  w ied z ia ł ,  że zamiesz. 
czenie jej w T y g o d n ik u , nie b y ło b y  zbocze
n iem  z zakreślonej przez R edakcją  dla siebie 
drogi (g).

P r e n u m e r a t o r ,

Gecfciul
O stanic gorzelnictwa w I3ialo-rusi.

(  D o k o ń c z e n i e . )

Pozostaje n am  jeszcze jedno bardzo  ważne 
p y tan ie :  czy ubóstwo B ia ło - ru s i , jest sku tk iem  
samego p ijaństw a, czy te'ż i, co więcej dp tego 
przyczyn ić  się mogło ?

CD R i« rw szeg o  P r o s p e k t  z a m ie sz c z o n y  zo s ta ł  w  T y 
g o d n i k u  w  r .  is3G. N i e  c z y n i  Red. z p i sm a  tego  w y 
j ą t k ó w ,  p o n ie w a ż  n ie je s t  o b j ę ty  w y k a ze m  p ism  p e r io 
d y c z n y c h ,  p o c z t ą  do  W a r s z a w y  sp ro w a d z a n y c h .  — 
Z• d r u g ie g o  czasam i zam ieszcza ła  n i e k tó r e  a r ty k u ł y .  
— R e d a k to r .

ICO
H andel  i rę k o d z ie ła , w yłącznie prawie zo

stają tu  w ręku  żydów, i B iało-ruski włościanin 
nic prawie bez ich pośrednictwa ani kupić, ani 
sprzedać nie m o ż e ; k t ó r z y , bardzo zręcznie 
z w łasnym  zy sk iem , a ze szkodą prosto-m y- 
ślącego w ieśn iak a , z każdej okoliczności k o 
rzystać umieją.

Biało-ruski chłop nie zna się wcale na m ia
ra ch ,  wagach, rachunkach  i cenie tow aru ;  
pie'rwsze'm więc staraniem  podobnego k u p c a , 
jak iem i są żydz i,  jest:  stać się wierzycielem

(g )  O  i le  zakres  teg o  p ism a  d o z w o l i ,  R edakc ja  n a j 
c h ę tn ie j  p o d o b n e  a r ty k u ł y  zam ieszczać  b ędzie .  —  R ed .



włościanina ; wejść z nim w rachunki, na k tó
rych on się nie zna; więc kupiec sam takowe 
podług swego upodobania prowadzi; towarów, 
jakie włościaninowi sprzedaje bez pieniędzy, 
naznacza cenę od upodoban ia ; bierze za nie 
w zamian produkta , których ani ważyć ani 
mierzyć nie dozwoli, i tym sposobem zamyka 
rachunki z włościaninem.

Gdyby kto chciał się zająć wyrachowaniem 
produktów wydanych przez włościanina za 
towary od żyda wzięte, przekonałby się nieza
wodnie, iż produkta wieśniaka dwa razy ta
niej, towary zaś żyda dwa razy drożej zapła
cone by ły , niż rzeczywista ich wartość wyno
siła. I ta jest właśnie główna przyczyna ubó
stwa Biało-ruskiego wieśniaka.

Drugą niemnidj ważną przyczyną ubóstwa 
Biało-ruskich włościan jest ich prostota, n ie
umiejętność, brak przem ysłu , handlu i fabryk, 
k t ó r e b y  stanowiły rzeczywiste bogactwa mie
szkańca Biało-rusi. Wyjąwszy okolice, w któ
rych zimową porą zajmują się handlem drze
w a, w innych miejscach ułatwiwszy się z ro 
bolami około gruntów, włościanin Biało-ruski 
resztę czasu, przeszło 6. miesięcy, zupełnemu 
poświęca próżnowaniu. Ta to bezczynność jest 
główną przyczyną pijaństwa, a ztąd i ubóstwa 
Biało - rusi.

Wypalanie wódki i wolność jej sprzedawania 
nie sprowadza ani w dziesiątej części tego nie
szczęścia , jakiego jest przyczyną próżnowanie 
i prostota wieśniaków, oraz handel w ręku ży
dów istniejący. Z pewnością tu powiedzieć mo
żna , iż z upadkiem gorzelnictwa*, wpływ ży
dów na włościan bardziejby się powiększył; al
bowiem, ci ostatni, mając teraz podostatkiem 
wódki po wsiach, nie potrzebują tak często 
udawać się do miast, aby ją tam u żydów za
kupywać. Możnaż bowiem sądzić, iż chłopa, 
przyzwyczajonego .codziennie do kieliszka wód
k i ,  potrafimy od niej odzwyczaić podwyższe

niem jej ceny, albo oddaleniem karczem od wsi? 
Wtedy to przemyślni żydkowie znaleźliby spo
sobność dostarczenia wódki włościanom , a tak 
i propinacja dostałaby się w ich ręce.

Z tego co się tu pow iedziało, wnieśćby mo
żna, że:

1°. Z unieważnieniem przywileju wolnego 
wypalania wódki, nastąpiłby znaczny uszczer
bek wielu obywateli Biało-ruskich , bez wiel
kiego pożytku dla ogółu. Lecz zmiana dotych
czasowego systematu pobierania podatków g o 
rzelnianych, i ograniczenie samegoż gorzelnic
twa, mogłoby się stać uzyteczne'm dla wszystkich.

2 . Że ubóstwo Biało-ruskich włościan, nie 
tyle pochodzi od nałogu pijaństwa, ile od in 
nych przyczyn, których oddalenie jest w mo
cy samychże obywateli, a to:

a) przez usunięcie stosunków handlowych 
włościan z żydami; 

hj p r z e z  z a k ła d a n i e  rzemiosł i rękodzieł,  
któreby nadały ruch ogromnym, bez-czyn- 
nie dotąd spoczywającym kapitałom; a co 
więcej, przywróciły życie uśpionym siłom 
mieszkańca Biało-ruskiego, w Czasie pory  
zimowej.

T u  przydawszy jeszcze nieograniczoną liczbę 
karczem , dowolne zmienianie ceny w ódki, roz
wożenie jej beczkami po wsiach, w celu zamie
nienia na produkta u włościan, a poznamy 
w tern przyczyny pijaństwa, a ztąd i ubóstwa 
Biało-ruskiego włościanina.

Różnica między wełną sukienniczą 
fT uchw olle), a tak zwaną czesan

ką (KamwolleJ.

W ogólności, wełną sukienniczą  nazywamy 
wełnę k ró tką ;  a czesaną , wełnę 3.— i .  cali d łu 
gą. Obadwa gatunki pod względem długości,
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często tak dalece do siebie są zb liżone , źe 
w wielu przypadkach  zachodziłaby wątpliwość 
do jakiego g a tunku  tę lub owę w ełnę uważać 
należy, gdyby  prócz d łu g o śc i , każdy z tych 
gatunków nie posiadał in n y c h ,  właściwych so
bie przymiotów.

O piszem y przeto w skróceniu  przym io ty , ja 
k ie  każdy  z nich w inien posiadać , jeżeli w ła 
ściwemu celowi m a  odpowiedzieć i p ro ducen
towi znaczne przynieść  korzyści.

IV ełn ie  sukienniczej należy się ze wszech m iar 
p ierw szeństwo; o niej przeto  na jp rzód  mówić 
będziemy. Przeznaczona ona jest n a  sukna 
c ien k ie ,  średnie i podlejsze; na  kaźm iery  i 
wszelkie wyroby, w ełn is tą  pow ierzchnią posia
dające : im jes t  cieńszą i bardziej w yrów naną ,  
te'm te'ż większą m a  wartość.

W ełna  na sukna p rzed n ie ,  nie pow inna być 
dłuższą w' kosm kach ja k  najwięcej 2. cale; 
przyte'm winna być sprężystą ,  de lika tną  w do
tk n ięc iu ;  od korzenia aż do samego wierzchu 
jednosta jną  pod względem grubości i /.kędzie
rzaw ien ia ,  czyli mie'ć równego kszta łtu  zagię
cia ; ze sprężystością łączy  się zwykle p rzym io t 
dobrego folowania się, czyli ściągania podczas 
folowania.

Im w e łna  ta  jest k ró t s z a , leni te'ż uprzędzo- 
n a  z niej n i t k a ,  więce'j posiada m ałych  otacza
jących ją  końcy; a że z nich się to tworzy ta 
delikatna  warstwa włosów na powierzchni su
k n a ,  p rz e to ,  im  jes t  k ró tsza ,  te'm te'ż warstwa 
takowa będzie gęstszą; a i m  końce włosów b ę 
dą bardziej w yrów nane ,  a w ełna c ień sza , te'm 
te'ż będzie piękniejszą i delikatniejszą rzeczona 
powierzchnia sukna. O w ó ż ,  tym  to sposobem 
wszystkie dobre  własności w e łn y  surowe'j,' w jej 
w yrobach  się , okazują. T y lk o  z w e łn y  szcze
gólniej cienkiej, wyrównanej', dobrze wyrosłe'j 
(pod względem jednostajnego karm ienia) i k r ó 
tkiej,  m ożna wyrabiać sukna tak  c ie n k ie , jak

nieco g ru b y  papie'r, a przyte'm bardzo  mocne, 
t rw a łe ,  delikatne i p ięk n y  lus tr  posiadające.

W ełna  pośledniejsza, używa się na sukna śre
d n ie ,  ri o rdynary jne ;  na p ó ł  sukna i w yroby 
do sukna podobne; jej wartość, stanowi wartość 
o trzym yw anych z niej wyrobów; pfzyoze'm się 
p rz y jm u je ,  że im w ełna ta w kosm kach jest 
k ró tsza ,  a przyte'm posiada własność dobrego 
fo low ania , te'm te'ż nabitsze^wyda sukno.

F a b ry k a n t  wymaga b y  w ełna  super e lekto
ra ln a  , nie b y ła  d łuższą w kosm ku jak  2. ca
le najwięcej; elektoralna  2 | ,  a p r im a  2% cala 
przy jm uje  przy te 'm , iż im jes t  k ró tszą ,  te'm 
leż jest bardziej sprężysta i lepiej się foluje.— 
A zate'm, w ełna p r im a ,  2 |  cala d łu g a ,  posia
dająca z resztą  wszelkie dobre  w łasnośc i,  m o 
że się jeszcze liczyć do gatunków  sukienniczych.

C zesanką  (KammwolLje) zowią tę wełnę, z k tó 
rej ty lko  gładkie w y ro b y  się o t rzy m u ją ,  a do 
czego czesaną być winna. Z tej w e łny  w y ra 
b iają  się najpiękniejsze k aźm ie r ld ,  m erynosy ,  
t i b e t y ,  to ilinety , b o m b a s s y ,  sza le ,  m a te r je  na 
spodnie i k am ze lk i;  jako  też wszelkie gładkie 
wełniane m a te r je , z same'j w ełny, lub  przy- 
mięszanej z jedwabiem  albo baw ełną ; n p .  sza- 
l iny ,  M ousseline de la in e , c ircass ienne , Ilanel- 
l a ,  wstążki w ełn iane i t . p.

D o b ra  w ełna tego g a tu n k u ,  powinna posia
dać następujące przym io ty :

1. p rzynajm nie j 3.—4. cali być d łu g ą ;
2. jednostajnie w yksz ta łconą ,  m o c n ą , a przy- 

tom m iękką  i delikatną.
3. Posiadać pewien stopień w y p ro s to w an ia ; 

a przynajm nie j  n ieznaczne , czyli szerokie 
łu c z k i  (czesanka merynosowa), nakon iec :

4. posiadać cieńkość w ełny  p r y m y  i p iękny  
po łysk .

W y ro b y  czesanki delikatnej, są tak  p ięk n e ,  
c ien k ie ,  i tak  dobrze p rzy jm ują  farby, iż s łu 
sznie z jedw abnem ii  najpiękrliejszemi perskiem i 
mogą ubiegać się o pierwszeństwo. Są one już
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w handlu pod różnemi nazwami. Odbyt ich 
bardzo znaczny, co raz bardziej podnosi cenę 
tego gatunku wełny.

W ełna , o której mówimy, jest dwojaka: je
dna pochodzi z owiec angielskich disslejskich 
(a); druga z owiec merynosów. Pie'rwszej zna
czne juz posiadamy massy; mianowicie w An- 
glji; druga powstała z zasady doprowadzenia 
merynosów do większej wełnistości; albowiem 
z zagęszczeniem się runa , włos wełny, u tracał 
pow'oli kiędzierzawość, i do charakteru prostej

wełny się zbliżał, zachowując przytdm właści
wą mu cieńkość.

Taką wełną odznaczające się owce rozpła- 
dzano tu  i owdzie same w sobie; skutGk od
powiedział oczekiwaniu. Otrzymany tym spo- 
sobem gatunek wełny, mocno teraz jest poszu
kiwany na jarmarkach zagranicznych, i zwy
kle drogo płacony bywa.

W ogólności, okolice niższe zdają się. sprzy
jać prostowaniu się wełny merynosów. Wię
cej w tej mierze później zamieścimy.

ę& OZM CiltcóCl.

O obchodzeniu się z podwJadnetni przy 
gospodarstwie i o przymiotach 

officjalistów.
( D  o k o ń c z e n i e . )

#W szczególności, do dóbr znacznych, po
trzebne są, podług mego zdania , następujące 
przymioty różnego stopnia officjalistów:

»EkononT, bez zaprzeczenia, mie'ć powinien 
jeszcze u nas całą surowość charakteru wład
czego, jeśli jego czeladź ma być trzeźwą i p ra 
cowitą , wstawać rano, napaść inwentarze w swo
im czasie; pilnie pracować w ciągu dnia całe
go i jeszcze w nocy pamiętać o niektórych obo
wiązkach lub poleceniach; a pańszczyzna lub 
najemnicy, w porze właściwej przychodzić do 
roboty spiesznie i dokładnie pracować. Oba
wa nieochybnej natychmiast kary, jest głów
nym  środkiem działania na um ysł tej klassy, 
nie czułej na bodźce inne. W  niektórych tyl-

(a) Patrz Tygotln. z r. 1839. ł t t  391 -

ko miejscach trudność wystarania się o czeladź 
lub najem nika, zrządzać powinna niejaką mo
dyfikacją w powyższe'm prawidle.

»Rządcy szczegółowi, pod naczelną dyrekcją 
mieszkających w dobrach właścicieli lub rządców 
jenera lnych , jeżeli dla b raku  ekonomów m u
szą ich w części zastępować, łatwiej odpowie
dzą swemu powołaniu, jeżeli choć pod-ekono- 
mów dla utrzymania w rygorze czeladzi mie'ć będą 
pod swą władzą. Ich bowiem samych przymiotem 
być powinna pewna giętkość charakteru , aby 
stosująe się z jednej strony domyśli i woli zwierz
chności swojej, z drugiej działać na um ysł eko
nomów, pod-ekonomów i pisarzów; do czego, 
w miejsce nie ugiętej surowości, potrzebna już 
jest znajomość charakterów ludzkich i umieję
tność wpływania na też charaktery, w sposób 
odpowiedny okolicznościom :— wiek młody, 
lub charakter żywy, wiele roztropności i wię
cej praktyki aniżeli teorji, potrzebne im są 
koniecznie.

»Rządcy naczelni w dobrach znaczniejszych 
(nie wyjmując nawet właścicieli, jeśli chcą za
rządzać sami) do pomyślnego zarządu m ie'ć po
winni talent przezwyciężania ciągłych trudno-
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ś c i , bez żadnego unoszenia się gniewem lub  
niecierpliwości;}; c h y b a , że n iekiedy naum yśl
n ie  ro lę  zniecierpliwionego odegrać przed pod
w ładnym  w ypadnie. O ni to  pow inni n a  ses- 
sjach ekonom icznych zgłębiać cierpliwie i szu
kać środków usunięcia różnych  trudności, k tó 
re  im przedstawiają podw ładn i;  posiadając p o 
trzeb n e  wiadomości gospodarcze i rachunkow e, 
porów nyw ać s iły  robocze z głównemi ro bo ta 
m i ,  robić  stosowne obliczenia , uwagi i n o ta t
k i  p rzy  objeżdżaniu folwarków; roztrząsać d y 
spozycje i rapporta  , aby  dla b rak u  zgłębienia 
p rz ed m io tu ,  nie wymagać rzeczy n iepodobnych 
lub  nie zostawić nadal dostrzeżonego m arn o 
trawstwa czasu. O wiele mniej zdatnemi będą 
oni do powyższych ob o w iązk ó w , jeżeli są 
obdarzeni popędliwością i ostrością ch a rak 
t e r u ,  k tó r a ,  pom im o nazwiska energji i in 
n y ch  zalet ze s trony mnie'j o b e z n a n y c h  z e  szcze
gółam i obowiązków administrującego , jest, m ó
wiąc po prostu , n iecierpliw ością ,  szkodliwą p o 
rządnem u gospodarstw u , przeciw ną p rzym io- 

, ' tom  dobrego rządcy.
nZn ałem  mnóstwo zachwalonych tych k r z y 

kaczy, k tó rzy  zdają się ogniem i mieczem w o
jować na  sessjach ek o n o m iczn y ch , lu b  p rzy  
zwiedzaniu szczegółów gospodarstw a; ale sku
tek  okazywał często : że co z oczu to  i z m y 
śli i ważne interessa k ończy ły  się na próżnym  
k rz y k u .  N ie  dość c ie rp l iw i , aby  pisać dla sie
b ie  n o ta tk i , a dla drugich p o le c e n ia , zapomi- 
n a ją  popierać ciągle co polecali u s tn ie ;  lenią 
się przeglądać rozporządzeń wydanych na pi
śm ie ,  a naw et chybiają zupełn ię  celu pod wzglę
dem r y g o r u ; bo  gdy jedni podwładni zniechę
ceni ku  n im  i k u  swoim obowiązkom , s tarają 
się oszukiwać ich powierzchowną ak tualnośc ią  
i uległością; d rudzy  zręczniejsi ulegając cier
p liw ie w chwili rozdrażnionego hum oru , um ie

ją  wszystko wyprosić lub  wmówić, gdy zapał 
m in ie .—  Przeciwnie postępują rządcy z charak
terem  Um iarkow anym ; stopniują oni surowość 
i k a ry  w stosunku do c h a ra k te ru ,  usposobień 
i uchybień  officjalistów; pochwała publiczna po 
stępków d o b ry c h ; nagana z ły c h , jest pie'rw- 
szym ich k ro k iem  do rygoru . N astępne napo
m n ie n ie , najprzód  p ry w a tn e ,  pote'm p u b li
czne na sessji ; dalej w miarę po trzeby , k a ry  
p o rządkow e, za trzym anie w ypłaty  p en s j i ,  w y
powiedzenie s łużby , oto są ś ro d k i ,  k tó rem i 
dążą do celu powoiniej, ale nierów nie trafniej.

»Zrobić nakoniec muszę ci uwagę o g ó ln ą ,  
że bardzo  tru d n o  j e s t , aby  ten  w'ydawal’ t ra f 
n e  rozkazy , k to  ich sam nigdy nie odbie'ral’ i 
akura tn ie  nie sp e łn ia ł .  W ykonyw an ie  ro żk a ,  
zów znajduje często swoje przeszkody, nie ty l
ko  w nietrafności samego ro zk azu ,  ale i w spo
sobie , jak im  jes t  w y d a n y .  S ł u d z y  w  ogólno
ści mają oddzielne stanowisko , z którego uw a
żają wszystkie rzeczy, a osobliwie rozkazy  swo
ich zwierzchników; potrzeba być n iejaki czas 
m i ę d z y  niemi ; p o t r z e b a  ż y ć  p o u f a l e  z niemi , 
aby  przejąć się ich sposobem sądzenia i po
budkam i dz ia łan ia ,  a n as tęp n ie ,  ażebyw iedzić  
jak  z k tórem i postępować. Dla tego też ,  na j
lepszy gospodarz , k tó ry  g o s p o d a r z y ł  dla s i e 
bie , może być z łym  rządzcą dla drugiego i 
naw zajem ; professja dobrego s łu g i ,  podobnie 
jak  wszelkie in n e ,  s topniam i ty lk o  nabyw ać 
się może. «—  J .  W.

Chilijska lucerna  , zaprowadzona te raz  w L i
m oges, we F ra n c j i ,  ma być z tego powodu 
lepszą od nam  znanej, iż nie mając tak  g łęb o 
k ich  k o rz en i ,  na każdym  g ru n c ie ,  choć nie 
jest g łę b o k i ,  może być u ż y tą ,  i przez to dłu- 
że'j trwa.

Kaptor Główny w Starem -M ieście  Nro G1 na l s*em piętrze.


